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C i t w i n o w i c z  & K Jyleżyńsk i
inżynierowie

Kraków, Badziwiłłowska 8. Telefon 2110. 
Lwów, Leona Sapiehy 3. Telefon 1254

/
p ro je k tu ją  i w y k o n u ją

Centralne ogrzewanie, Wentylacye, Łaźnie Wodociągi dla miast 
i gmin. — Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. — 
Poszukiw anie i uchwycenie źródeł. — Wiercenie studzien. — 
Najlepsze referencye zdotychczas wykonanych robót — Kosztot-

rysy bezpłatne.

Pierw szorzędny 102eleg . p o k o i  d l a o b c y c h ,  u r z ą d z n n y c h
w e d łu g  n a jn o w s z e g o  s ty lu .  P o k o je  z a ­
o p a t r z o n e  w  c en t ra ln e  o g rz e w a n ie .  — 
Z im n a  i c iep ła  w o d a  o raz  te le fon  

■ ■ y g |  w  k a żd y m  p oko ju .  — Ł az ien k i  na  mi- j-
I I  scu .  — W in d a  o s o b o w a  i c ię ż a ro w a .

W id o k  n a  u lu b io n e  k ra k o w sk ie  z n a n e  
M  W IL D E R  1 2 - 6  z p ięk n o śc i  p lan tacye .

HOTEL „GITY"
t i . u a .  KRAKÓW t . i . i „ . u i W s z y s tk o  w e  w ła sn y m  z rz ąd z ie .

P ie rw s z o rz ę d n a  K ra jo w a

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania

K raków -Sw ierzyniec. Tel. flr, 2035.
F ilie : K R A K Ó W :  R ynek  głów ny L. 9, Pasaż Bielaka 

ulica Zwierzyniecka 8 , Krowoderska 58, — Lwów,
6 —6 Rzeszów, Tarnów, Jarosław, Zakopane, Krynica.

' fa  odbiór i z odstawą wysyła ki; na wezwanie kartką horesp. lub telaf. bezpłatnie własne organa '

•  Śchwimmer i Spółka
[ Telefon 1595. Kraków, ul. Marka 27. T e le fo n  1595. 
■  12— 4 Hurtowny skład serów, sardynek i delikatesów.
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Zakład rytowniczy fabryka pieczątek kaoczok. i met. szyldów emaliowanych
JÓ ZEF TRĘBACZ

12-6 W  K R A K O W IE , U L IC A  S Ł A W K O W S K A  L . 24 .

Pierwsza elektro-mechaniczna F I L I E :
P i f t l f O r i l l O  f i n A V ł ^  Sławkowska 24, Szewska 10,
•  A w A ttA  U l  A  w Szpitalna 21, Lubicz, H o te l  Euro-

Kraków, Szlak 49 (dom własny) Tel. 1452 F io ^ Ł i1*), szffS.
12-4 B. Broszkiewicza. Karmelicka 20 i 50,

3 —2 K z ą d o w o  u p o w a ż n io n a

Modernistyczna szko ła  tańców oraz konserwatoryum taneczne
Leopo lda  Po i.-D o liń sk iego
w Krakowie, Rynek L. 23, I. p.

W  nrogram nauki oprócz tańców salonowych wchodzą: tańce sceniczne, g im n a ­
styka rytmiczna, tańce klasyczne, plastyka ruchów, harmonijna kultura ciała,  k u rs a  
przygotowawcze dla adeptów teatralnych itp. Sezon od 15 września do  15 czerwca.

g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ó
o  O d n o w io n y  V H I T T ! T .  w  K r a k o w i e  o
°  p ie rw s zo rzę d n y  *  *1®* KSAASSia* Telefon Nr. 37
q  12—4 pod zarządem  f .  Orzechowskiego i S. Bojarskiego.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
D D Q O O D D D D D  0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 AU P R IH T E H P S  Kr"kó- “ Ł-7 \
“  sklep świeżych kwiatów Ho,ei 5
O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 D O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Polecam y P . T. Czytelnikom

Skład futer Antoniego Trąbki
Kraków, Szewska 12. 1 2 -4

Pierwszorzędny Zak ład  tapicersko-dekoraGyjtiy
A. Rybiński i P. Pałka

KRAKÓ W , UL. SŁ A W K O W SK A  L. 27. I. P IĘTRO.
D la np. Adwokatów przy zapłacie gotóką 5 %  p-iustu. 12- 2

K O S T Y U M Ó W  D A M SK ICH  Józefa Rzeszota
Kraków, plac Matejki L. 5. — Telefon 2566.

W łaściciel firmy b. kierownik pierwszorzędnych firm, poszadając ru tynę 
i wiedzę fachową, zapewnia źe wyroby pracowni odpowiadać będą 
najwybredniejszym wymaganiom. — C e n y  p r z y s t ę p n e .  1 2 - 2
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K i n o t e a t r  T .  S .  L .  5 ^ ! *
Odnow iony. —  P r o g r a m  pierwszorzędny.

Początek przedstawienia w dnie powszednie od 4-tej popoł. do l l - t e j  wieczór 
w niedzielę i święta od 2 — ll- te j .  1 2 — 3

STANISŁAW BURNATOWICZ
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych, tudzież spraw rachunkowych 

i kasowych, lustrator stowarzyszeń zarobk wych i gospodarczych 
w Krakowie, ulica Floryańska 55, 9. p., — Telefon Nr. 2T93 
posiada tamże Biuro buchalteryjne, Biuro i szkołę pisania na maszynach
12— 4_____________i powielania i szkołę bnchalteryi._____________________

D O D D D a D D D D D D D D D D D D D D D D D D D D D E l D D n a D B D a D D D g D D n D a D D D D a D O

° ° ° °  Z A K Ł A D  D EN TYSTYCZN Y

r  Dra S. FRiEDIKERA i A. GOLDMANA
S S S a  K r a j t ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  3 ,  —  T e l e f o n  2 3 5 1 .  „ g g g
D D D D O O D D  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Polecenia godny dostarcza sukien męskich według
Pierwszorzędny Zakład  krawiecki najnowszych żurnali z materyałów

Wilhelma Schnalla 1 ,
. .  e , . . .  1 . , D la pp. A dw okatów  5° / 0 opust.

Kraków, Starowiślna 14, parter 12-2
P, T. Abonentom polecamy H otel z u p e ł n i e  o d n o w i  o*

H otel Londyński
w łasność. Jak ó b a  W iśn iew sk ieg o  s aia na zebrania towarzyskie.

Kraków, Stradom L. 11 —  Telefon 258. Dia pp. Adwokatów 20%  opustu.

WOJCIECH OLSZOWSKI
ca KRAKÓW, MAŁY RYNEK, rfig ul Szpitalnej a

9 1  I B
d la Z w i ą z k u  O b r o ń c ó w  daję 6% rabatu  
z wyłączeniem cukru, m ąki i soli, a 10% od  

wina i innych napojów  wyskokowych. 12-5
Za jakość, czystość i prawdziwość pochodzenia ręczy sią.

godny Pierwszorzędny skład obuwia
oryginalnie amerykańskiego, słynnej marki
olbrzymi wybór obuwia pierwszorzędnej jakości, wytwornej formy.

Kraków, Sebastyana 4.
Dla pp. Adwokatów 5% opustu. 12—2 Dla pp. Adwokatów 5% opustu.
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0 reformę podatku domowo-czynszowego.
napisa ł

Dr. RUDOLF FRUHLING

Kierow nik m inisterstw a skarbu przyrzekł objąć planem finanso­
wym reform ę podatku domowo-czynszowego i wnieść odnośne przed­
łożenie w ciągu bieżącego miesiąca.

Nie spodziewamy się ulg znacznych, to też ograniczam y się do 
uw ag, jakie postanowienia powinna zawierać nowa ustaw a podatkowa, 
jeżeli złam any ma być obecny system dręczenia opodatkowanych. —

Przedew szystkiem  należy przyznać bezw arunkow ą am nestyę za 
dotychczasowe ukrócenia dochodów skarbow ych i znieść premie dla 
denuncyantów, które w ostatnich czasach wytworzyły obfite źródło 
dochodu dla oszustów wiedeńskich zapuszczających zagony za łupem 
denuncyatorskim  do naszego kraju.

Należy dalej podatek domowo=czynszowy wedle gmin skonty- 
gentować, preez co zabezpieczy sobie skarb dotychczasowy dochód 
z podatku domowo-czynszowego i iego naturalnego wzrostu a zapo­
biegnie nagłem u podskoczeniu podatku, które dałoby wprawdzie sk a r­
bowi chwilowo wyższy dochód, ale spowodowałoby bądź podwyżkę 
czynszów, bądź też ruinę znacznej części właścicieli realności.

Najważniejszym postulatem  jest wreszcie, aby ustawa wyraźnie 
i wyczerpująco wym ieniła potrącenia z czynszu, do jakich właściciel 
realności jest uprawniony.

Niejasność dotyczących przepisów powoduje samowolę organów 
skarbow ych i to niepożądane zjawisko, k tóre określam y nazwą fałszy­
wej fasyi.

Nie łudźm y się; fasya jest wszędzie fałszywa. W  W iedniu podaje 
kontrybuent prawdziwy czynsz, potrąca jednak z różnorodnych tytułów  
kw oty, — aby uzyskać fundusz na oprocentowanie pożyczonego i w łas­
nego kapitału oraz pokrycie zwyczajnych w ydatków  adm inistracyjnych.
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Nie w szystkie te  potrącenia są zgodne z ustawą, ale je w ładza 
toleruje, bo wie, że inaczej stan właścicieli realności nie m ógłby się 
nad wodą utrzym ać i ruch budow lany byłby zatam owany. — W  mniej­
szych m iastach nie znają się właściciele realności na tych kruczkach 
i radzą sobie w ten sposób, że część czynszu za ta jają; żyją też w u- 
stawicznej trwodze przed w ładzą i to wraz z lokatorami, którzy stają się 
spółwinnymi przez podpisywanie fałszywych fasyi, — a gdy  jedni lub 
drudzy — dostaną się w ręce oszusta lub denuncyanta, los ich jest 
przypieczętowany. - -

R ząd  na te niepożądane a znane mu zjawiska nie powinien oczu 
zam ykać i jeżeli ustaw ę o podatku domowo-czynszowym reformuje, 
to powinien w pierwszym rzędzie to największe zło przy uwzględnieniu 
siły podatkowej i obdłużenia właścicieli realności usunąć i stw orzyć 
jasne i wyczerpujące przepisy. W  tym  względzie zauważa się co 
n astęp u je :

P otrącenia powinny służyć :
a) na stworzenie funduszu rezerwowego, na zwyczajną konser- 

wacyę oraz odbudowę, przyczem ze względu na wym ogi i postęp hy- 
gieny przyjąć należy wedle system u angielskiego, że dom  powinien 
po latach dziewięćdziesięciu uledz zburzeniu. —

N a cel ten przyznać należy stosowną część czynszu brutto z tern, 
że ta część czynszu nie może być właścicielowi realności uszczuplona;
0 ile więc kraj, powiat lub gm ina ściągają dla siebie dodatki w ym ie­
rzone od całego czynszu brutto, służy właścicielowi realności prawo 
tę  nadpłaconą nadw yżkę z całości czynszu potrącić.

Jest pożądanem wytworzenie odrębnej premii dla właścicieli re­
alności uwzględniających wymogi spółczesnej hygieny przez w prow a­
dzenie centralnego ogrzewania, w yciągu osobowego, łazienek i tym 
podobnych urządzeń.

\b) Nadzwyczajne wydatki uskuteczni >ne dla trw ałego podniesienia 
rentowności domu, jakoto na przebudowę m eszkan ia na sklep, na 
wprowadzenie centralnego ogrzewania, w yciągu osobowego i t. p. po* 
w inny łącznie z procentem  6 %  być zamortyzowane i potrącone z pod= 
wyższonego czynszu w ciągu lat pięciu ho  dziesięciu, o ile kontrybuent 
nie w ykazuje podwyżki czynszu z powodu takich urządzeń, uważać je 
należy za pokryw ające się z opustu na zw ykłą konserw acyę przezna­
czonego, o którym  już powyż była mowa. —

ć) Osobno należy przyznać prawo do potrąceń za urządzenie o* 
grodu, oświetlenie sieni i klatek schodowych, dostarczanie dywanów, 
storów do okien, części składow ych łazienek, urządzeń dla przedpokoi
1 oświetlenia mieszkań [świeczniki], wreszcie za utrzym y wanie porządku 
w  realności; celem ukrócenia samowoli organów  wym iarowych w y­
padnie dokładnie oznaczyć procentow y stosunek potrąceń na powyższe 
cele dopuszczalnych oraz najwyższą sum ę procentów, k tóre wogóle 
m ożna potrącić.

d) Z uwagi, że autonomia krajów , powiatów i gm in przy ustan a­
wianiu dodatków  do podatku domowo czynszowego przez rząd cen tra l­
ny nie może i nie powinna być ograniczoną, należy za wzorem już
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istniejącej ustaw y wyrazić zasadę, że o ile w ysokość tych dodatkow  
się zwiększa, przysłużą właścicielowi realności prawo, nadw yżkę tę 
z całości czynszu potrącić.

e) W reszcie powinien rząd ułożyć i ogłosić wzor fasyi uw zglę­
dniającej wszelkie powyższe potrącenia.

U staw a regulująca powyższe postulaty w jaknajszerszej mierze 
ścisła i dokładna, nie ujmuje skarbowi państwowem u dochodu, 
ukróci wszelką samowolę przy wymiarze podatku i sprzątnie insty tucyę 
fałszywej fasyi, a przez to przyczyni się do ustalenia się czynszów 
i skonsoliduje stosunki m ajątkow e właścicieli realności. —

Jedynostki, k tóre mimo umożliwienia im przez władzę państw ow ą 
przejścia do norm alnych stosunków zechcą i nadal dopuszczać się u- 
króceń skarbow ych, nie znajdą łatw o pomocy ze strony swych loka. 
torów, fasyę spółpodpisujących.

Szy&kość postępowania przed władzami centralnymi.
O trzym ujem y następujące pismo !

K raków , dnia 28 iistopada 1913. 

S Z A N O W N A  R E D A K C Y O  !

Nieraz żalimy się, że na szkodę poszukującej praw a publiczności 
nie znajdujemy u władz kom petentnych tak  szybkiego załatwienia, 
jak  tego dobro spraw y i interes stron w ym aga. •

Żale te jednak na wszelki sposób mniej są uzasadnione w odnie­
sieniu do władz sądowych a naw et adm inistracyjnych u nas w kraju 
urzędujących, — gdyż te mimo przeciążenia pracują jak  m ogą naj­
lepiej i najszybciej j nie podobna tego atoli powiedzieć o władzach 
centralnych we W iedniu • - szczególnie, o ile rozchodzi się o załat­
wienie spraw  adm inistracyjnych, które czy to w drodze środków  
praw nych czy też w inny sposob tam  się dostają.

Powszechnie wiadomo, że rekursa względnie zażalenia do Mi­
nisterstw  i wogóle podania tam wniesione, byw ają najczęściej załatwiane 
po miesiącach a czasami latach. U rgensy  zaś nie odnoszą skutku i po­
zostaje jedynie poruszanie tej wadliwości postępowania na łam ach pism 
fachowych jako jedyny sposób spowodowania czynników m iarodajnych 
do obm yślenia wreszcie środków dla usunięcia zakorzeniającego się 
szkodliwego jakoby system u. — W  tej myśli też podaję do wiado­
mości Szanownej R edakcyi szczegóły następującej s p r a w y  celem  ̂ich 
ogłoszenia w Szanownera Swem p iśm ie; sprawa ta bowiem właśnie 
ze w zględu na niezw ykle tępe i długotrw ałe zaleganie u władz cen ­
tralnych adm inistracyjnych nie tylko nie będzie pozbawiona zaintere= 
sowania dla Czytelników Szanow nego pisma, — ale nadto będzie
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jaskraw ym  dowodem, — jak wiele czasu tam  potrzeba na załatwienie 
najprostszych a pilnych spraw. —

Otóż sk arg ą  wniesioną 8 . kw ietnia 1911 do tut. Sądu krajowego 
przeciw Skarbow i Państw a do Cg. IX  185/11 imieniem małol. W . R . 
wystąpiłem  z żądaniem dla tejże odszkodowania z w ypadku zawinio­
nego przez policyanta konnego w ten sposób, że towarzysząc policyam  
towi pieszemu przy aresztowaniu pijaka najechał na dziecko szukające 
czegoś na ziemi tak  nieszczęśliwie, iż koń jego kopytem  zmiażdżył 
tem uż górną część paluszka prawej ręki. —

Spraw a ta sądownie ukończoną została dnia 1. czerwca 1911 ugodą, 
m ocą której Skarb  państw a zobowiązał się na zupełne zaspokojenie 
pretensyi powódki złożyć na rzecz tejże kw otę 800 kor. a gdy ugoda 
ta  udzieloną została tut. Sądowi powiatowemu do Nc. X I I  1559/11 
celem nadkuratelarnego zatwierdzenia, Skarb  państw a istotnie kw otę 
tę  800 kor. na rzecz małol. W . R . do depozytu złożył.

Ponieważ rodzice tego dziecka pozostają w bardzo nędznych sto ­
sunkach m ateryalnych i dla dziecka, k tóre od czasu wypadku jest 
cierpiące, potrzebowali gotówki wniosłem imieniem ojca j e s z c z e w r .  
1 9 1 1  do Nc. X II  1356/11 podanie o w ypłatę kw oty 100 kor. z de­
pozytu. Zdawało się, że niema nic łatwiejszego, — jak  kw otę taką 
z depozytu uzyskać, gdy tymczasem obecnie po upływie około dwóch 
lat spraw a wydania proszonej kwoty, znajduje się w tern samem miej­
scu, jak  w chwili wniesienia podania, — przyczyną zaś j e s t . ..  brak  
dotyczących aktów, ponieważ takow e na żądanie tut. c. k. E kspozy­
tu ry  P rokuratoryi Skarbu tejże W ładzy j e s z c z e  w r. 1 9 1 1  
z o s t a ł y  p r z e s ł a n e  a ta przesłała je  c. k. Namiestnictwu we 
Lwowie, skąd przeszły wyżej — do M inisterstwa spraw  w ew nętrznych 
(dla w yrobienia kredytu na pokrycie zawydatkowanej kw oty 100 K ) ; 
stam tąd zaś dotychczas nie wróciły.

U rgensy  ustawiczne ze strony Sądu o zwrot aktów  pozostają 
bez skutku, mimo upływu około lat dwóch. —

A by wyświetlić przyczyny, dlaczego akta te z W iednia nie w ra­
cają, i gdzie właściwie tam ugrzęzły, zwróciłem się w styczniu b. r. 
do Kol. D ra M axa Schonbacha adw okata we W iedniu o interw encyę 
w M inisterstw ie; a  ponieważ listy Kol. D ra Schonbacha najlepiej w y­
jaśniają losy tych aktów  we W iedniu oraz kiedy spodziewać się można 
zwrotu ich do K rakow a, — przeto podaję za jego zezwoleniem listy 
te w dosłownem brzmieniu :

W ien den 11. Janner 1913.

E U E R  W O H L G E B O R F N  !

Sehr G eehrter H err K ollege !

U eber Ih r W ertes vom 7. 1. M. kann ich Ihnen heute nur so 
viel berichten, dass ich obiger Sache seit 3 T agen nachgehe und be 
rechtig te H offnung habe in nachster Zeit Defmitives berichten zu 
kónnen. E s sind m erkw iirdigerweise die gesam ten M inisterien Oester- 
reichs mit der Sache beschaftigt und so kom m t es, dass ich jeden
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V orm ittag eine Komission zu einem anderen Ministerium machen 
muss. — '

Im  Ministerium des Innern  habe ich erhoben, dass der A k t zur 
G. Z. 1547/12 am 22. F eb ruar 1912 an das Landes-V erteidigungs- 
M inisterium abgegangen ist. — In  diesem Ministerium habe ich er= 
hoben, dass der A k t angeblich erledigt im D epartam ent X IX  beim 
H ofra t S. sein soli. Dieser L etztere kónnte sich anfangs an  den A kt 
gar nicht erinnern. E rs t nach langerem  Suchen w u r d e  d e r s e l b e  
a u s  d e r  R e g i s t r ą t u r  h e r b e i g e s c h a f f t  und h a t mir H ofrat 
S, bekanntgegeben, dass der eigentliche A k t sam t den beigeschlos= 
senen A k ten  des Prozessgerichtes un ter G. ZU. 666/12 am I , A pril 
an das Finanzm inisterium  geleitet wurde, von wo er bis heute nicht 
retourgekom m en ist. Im  Finanz-M inisterium  habe ich erhoben, dass 
der A k t tatsachlich dort befindlich sein soli, jedoch m e r k w i i r d i -  
g e r w e i s e  d e r  R e g i s t r ą t u r  e i n v e r l e i b t  w u r d e .  E s wurde 
mir heute versprochen den A k t fur M ontag vorzubereiten, wonach ich 
meine weitere Bem iihungen, die Sache in dem von Ihnen gewiinschten 
Sinne zu erledigen, fortsetzen werde.

Mit kollegialer H ochachtung

W ien, 13 J a n n e r l9 l3  D r. Schónbach m. r.

Sehr G eehrter H err K ollege !

Im  V erfolge meines E rgebenen  vom 11. 1. M. beehre mich Ih- 
nen Folgendes mitzuteilen. —

Im  Finanzm inisterium  habe ich heute erhoben, dass der gegen- 
standliche A k t tatsachlich vor 8  M onaten dort angelangt ist, wo er 
b i s  h e u t e  u n g e s t ó r t  d e n  S c h l a f  d e r  G e r e c h t e n  s c h l a f t ,  
Zu unserer B eruhigung und E rheiterung  w urde m ir erklart, dass der 
A kt sich in der Sektion II, D epartem ent IV  B G. Z. 52165/12 befin- 
de. '— Ich begab mich in die betreffende A bteilung und hatte auch 
G elegenheit — den M inisterialrat, dem die A ngelegenheit zum R eferat 
zugeteilt ist, personlich zu sprechen. — Nach langem  Bitten entscnloss 
er sich, den A k t hervorzuholen. Ich hatte G elegenheit personlich in 
denselben Einsicht zu nehm en, um mich zu iiberzeugen, dass der R e ­
ferat noch nicht begonnen ist — Eine A bschrift einzelner A k ten - 
stiicke wird in sam tlichen M inisterien strik te  verw ehrt. A uch erklarte 
mir der R eferent, dass der A k t wiederum  denselben W eg  wie bisher 
zuriicklegen muss, d. h. durch das Landes-V erteidigungs-M inisterium  
ins M inisterium des Innern  und an die S tatthalterei. Ich  halte die 
Sache in Evidenz und w erde Sie nunm ehr auf ihrem R uckw ege ver- 
folgen, — um uberall die prom pte E rled igung  und W eiterleitung zu 
veranlassen. — Jedenfalls kann ich Ihnen keine H offnung machen, 
dass Sie die E rled igung in B alde erhalten kbnnen. I c h  b in  s c h o n  
m i t  d i e s e m  s c h n e l l e n  G a l o p p  u n s e r e s  A m t s s c h i  m-  
m e l s i n s b e s o n d e r s  i n  s a m t l i c h e n  M i n i s t e r i e n  v e r -  
t  r  a u t. —
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E tw aiges von B elang werde ich im mer berichten. —
Mit kollegialer HochachtuBg

Dr. Schónbach m. p.

Oczywiście mimo, że od ostatniego listu powyższeg ' 0  upłynęło 
dotąd znowu 1 0  m iesięcy o zwrocie aktów  niema mowy.

Nadmieniam, że imieniem ojca małol. W . R . jeszcze w s t y c z n i u  
1 9 1 2  wniosłem podanie do M inisterstwa spraw w ew nętrznych o spo­
wodowanie zwrotu aktów  powyższych, — na to podanie jednak n i e 
o t r z y m a ł e m  d o t ą d  ż a d n e j  o d p o w i e d z i .

Z wyrazem prawdziwego szacunku
Dr. A. Nichthauser.

Ważne orzeczenie Rady dyscyplinarnej
Krakowskiej Izby Adwokackiej.

R ad a  dyscyplinarna krakow skiej Izby adwokackiej w ydała ostatnio 
orzeczenie którem  dowiodła, że nie kieruje się względami m ałostko­
wym i, że dorasta swemu zadaniu tam, gdzie rozchodzi się o pow agę 
i godność stanu, o ochronę praw  obywatelskich.

Przeciwko redaktorow i naszego pisma Drowi Zygm untowi 
M andlowi wszczęła R ada dyscyplinarna w r. 1912 dochodzenia o to, 
że w redagow anem  podówczas przez niego zawodowem piśmie »Słowo 
prawnicze* zamieścił artyku ł p. t. radca sąd o w y ,»w którym  się mieści 
surowa a w niewłaściwą formę ujęta k ry ty k a  członków stanu adwo­
kackiego* i że przez to dopuścił się rzekomo wykroczenia przeciw 
godności stanu.

Inkrym inow ana część artykułu  brzmi dosłow nie:
I.

R A D C A  S Ą D O W Y
emeryt, chcący otworzyć kancelaryę adwokacką w mieście 
powiatswem zachodniej Galicyi, na bardzo dogodnych wa­
runkach, zechce się zgłosić poti K. K. poste restante Kraków, 

za okazaniem kwitu inseratowego.

Powyższy inserat umieszczony kilkakrotnie na łam ach Nowej 
R eform y, uszedł jak  się zdaje czujnego oka m iarodajnych czynników 
a Izba adw okacka nie próbow ała naw et zareagow ać przeciw tem u 
nielojalnemn sposobowi powstawania pokątnych kancelaryi adwokackich 
(spółka radcy sądowego z pokątnym  pisarzem). Nic też dziwnego, że 
skoro takie kancelarye adw okackie u nas istnieją prestige stanu adw o­
kackiego coraz bardziej upada. Podczas gdy we Francyi kierow nik
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rządu szczyci i chlubi się teru, że chlebem jego codziennym adw oka­
tura, gdy  mówi że wybór na prezydenta republiki nie wywyższa go 
z pośród grona kolegów  zawodowych, a ustąpienie z naczelnego sta= 
nowiska nie zmusza do zejścia w dół — u nas zawód adw okata po­
czyna zaliczać się do zawodów mniej szlachetnych i zaszczytnych, 
a  przynajmniej traci miejsce w pierwszych szeregach. Czy słusznie ? 
N ie ma przecież zawodu godniejszego nad adw okaturę, k tó ra w walce 
o prawo i sprawiedliwość, słuszność i równość, stale i zawsze wprost 
g igantyczne stacza boje, nie m a zawodu któryby  daw ał tyle sam o­
dzielności i niezależności, k tó ryby  sam przez się silniej o ideały szla­
chetne walczył, A  przecież! Gdy przeglądam y prasę codzienną coraz 
częściej znajdujemy artyku ły  w senzacyiną ubrane formę a donoszące 
o aresztowaniu, ucieczce lub dochodzeniom przeciw adwokatom , dość 
że wspom niem y sprawy... (tutaj wyliczono cały szereg osławionych 
nazwisk.)

Z pewnością, nie naszem zadaniem jest i nie mamy też naj­
mniejszej ochoty staw ać w obronie jednostek. Jeśli spraw a którego  
jest słuszną, w ykaże swoją niewinność i uzyska zupełną rehahilitacyę, 
w przeciwnym razie niech odpokutuje sw ą lekkom yślność lub naw et 
zbrodniczą chciwość. Sądzim y jednak, że w interesie stanu leży zer­
wanie z fałszywą wstydliwością, zanurzenie ostrego noża w gnijącą 
ranę, zbadanie przyczyn złego, wycięcie radykalne jadzącego się 
wrzodu.

Przedewszystkiem  stwierdzić należy, że każdy w ypadek korupcyi 
lub przestępstw a popełnionego przez adw okata, jest łupem  dla pew nego 
odłam u prasy codziennej żądnej senzacyi. Najmniejsze zajście, nadające 
się może do dochodzeń dyscyplinarnych, dostaje się dziwnemi, często 
niezbadanemi drogam i na łam y tej prasy  i tutaj szeroko jest oma- 
wianem.

Także wśród sądow nictw a naszego, zwłaszcza w P rokuratoryi 
w ytw orzyła się pew na jakby  niechęć dla adw okatury. Nadzwyczaj 
łatw o daje się tam  w iarę w złą wolę adw okata i z lada powodu 
wdraża się dochodzenia, śledztwa i t. d. W szystko to przyczynia się 
oczywiście olbrzymio do upadku, wprost zaniku zaufania do ogółu 
adw okatów .«

W ezw any przez R ad ę  dyscyplinarną do oświadczenia się, Dr. 
M andel bronił się następująco :

1) W skazał, że dziwnym zbiegiem okoliczności doręczono mu 
równocześnie dwa pisma: jedno z R ad y  dyscyplinarnej z podejrzeniem, 
że dopuścił się wykroczenia przeciw godności stanu adw okackiego 
przez p o n i ż a n i e  tego stanu w opinii publicznej, drugie pismo to 
uchw ała c. k, Sądu krajow ego karnego w K rakow ie zatw ierdzająca 
konfiskatę artyku łu  »Słowa prawniczego*, w którym  to artykule b ro ­
niono adw okaturę przed poniżające.n traktow aniem  członków stanu 
przez poszczególnych sędziów i który to artyku ł właśnie za tę  ener­
giczną o b r o n ę  g o d n o ś c i  oraz interesów m ateryalnych adw oka­
tu ry  uległ konfiskacie.
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2 ) Że w całym  artykule nie ma ani słowa dodanego, zmyślonego 
lub praw dzie nie odpowiadającego.

3) Że artyku ł sam jeżeli się go w całości przeczyta i uw zględni 
całą jego koncepcyę, a nie tylko pew ne słowa lub zdania doryw czo 
wyrwane, nie poniża godności stanu lecz owszem staje w obronie stanu.

4) Że artykuł pisany był w czerwcu 1912 r„ w okresie w którym  
panow ała prawdziwa panam a na adwokatów, kiedy dla uzdrow ienia 
stosunków, koniecznem było użycie najostrzejszych naw et słów.

5) Że działalność dziennikarska członka Izby wolną być winna 
od odpowiedzialności dyscyplinarnej.

R ad a  dyscyplinarna orzeczeniem swem L. 284/13 orzekła, że nie 
ma podstaw y do wdrożenia postępowania dyscyplinarnego przeciw 
Drowi Zygm untowi Mandlowi a to z następujących bardzo charak te­
rystycznych i bardzo doniosłych powodów :

»W e f a k c i e  z a m i e s z c z e n i a  w d o s a d n y c h  s ł o ­
w a c h  k r y t y k i  p o s t ę p o w a n i a  n i e k t ó r y c h  a d w o k a t ó w  
k t ó r z y  d z i a ł a l n o ś c i ą  s w ą  d a l i  n o t o r y j n i e  p o w ó d  
o p i n i i  p u b l i c z n e j  d o  u j e m n e g o  o n i c h  m n i e m a n i a  — 
z a s a d n i c z o  n i e  m o ż n a  s i ę  d o p a t r y w a ć  j a k i e g o ś  w y ­
k r o c z e n i a  p r z e c i w k o  g o d n o ś c i  s t a n u  a d w o k a c k i e g o .  
J e s t  o b o w i ą z k i e m  p u b l i c z n y m  k a ż d e g o  r e d a k t o r a  
p i ę t n o w a ć  j e d n o s t k i  w y k r a c z a j ą c e  p r z e c i w  o b o ­
w i ą z k o m  s w e g o  z a w o d u ,  w i n t e r e s i e  k a ż d e g o  z a ­
w o d u  j e s t  p o d o b n e  f a k t a  r a c z e j  w y p r o w a d z a ć  n a  
ś w i a t ł o  d z i e n n e  a n i ż e l i  j e  u k r y w a ć .  N a d t o  z a u w a ­
ż y ć  n a l e ż y ,  ż e  w c h w i l i  z a m i e s z c z e n i a  i n k r y m i n o ­
w a n e g o  a r t y k u ł u  — r z e c z y w i ś c i e  t y l e  n a r a z  w y s z ł o  
n a  j a w  n i e  e t y c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  
a d w o k a t ó w  — ż e  p o d  w p ł y w e m  o w e j  c h w i l i  d o s a d -  
n o ś ć  w y r a ż e n i a  s i ę  j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n ą . *

Ciiarakter^styki obrońców wiedeńskich
Bardzo złośliwa broszurka kursuje wśród palestry wiedeńskiej. 

N ie wiemy, czy trafne i objektyw ne są sylw etki wiedeńskich obrońców, 
podane w tej broszurce Pam philiusa: »A.us der W iener Justiz*. M u­
simy przyznać, że skreślone w niej typy  obrońców powtarzają się 
i poza W iedniem — w wielu egzemplarzach. Czy związanie tych ty ­
pów ze znanemi nazwiskami wiedeńskimi, nie daje tej broszurce cech 
paszkwilu, szukającego rozgłosu i aktualności, tego rozstrzygnąć nie 
możemy. D la nas interesującem  jest zręczne i śmiałe uchwycenie ty ­
pów i naszkicowanie ich z widoczną literacką ru ty n ą  i znajomością 
stosunków, kreślił je niewątpliwie dobrze obserwujący bywalec sądowy.

Oto kilka przykładów  w streszczeniu:
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Dr. Ryszard Pressburger.

Dziś Dr. P ressburger jest na targu  obrońcą dnia. Zabić w nim 
kaznodzieję, jest rzeczą niemożliwą. D rągi i cepy byłyby bezsilne. 
W  narodzie żydowskim rodzi się więcej rabinów, niż jest posad rabi- 
nackich i takim  rabinem  in partibus infidelium, takim  ponad popyt 
urodzonym rabinem , jest D r. R yszard  P ressburger. Publiczność szu­
kająca praw a goni za nim, Nie jest pozą, jeżeli Dr. P ressburger 
zawsze w ydaje się zm ęczonym ; on jest napraw dę zmęczonym.

W szystkie »pleureusy« W iednia, albo są, albo będą w jego  po­
czekalni. Od czasu, gdy bronił radcy policyjnego D ra S tuckarta i łzy 
jego  na sali sądowej osuszył, jest on mężem zaufania wszystkich 
wielkich lichwiarzy i ajentów W iedn ia ; do jego kom petencyi należą 
wszystkie skandale W iednia. A le to mu do szczęścia nie w ystarcza; 
m am ona m arna nie jest dla jego serca wszystkiem. Od czasu do czasu 
chce mieć w ielką sp raw ę; chce deklamować. I  w tedy obejmuje obronę 
Njegusa, k tó ry  strzelał do ministra sprawiedliwości. Okazuje się w ów ­
czas, że można być bardzo uczuciowym obrońcą w sprawach kry- 
dalnych, a nie doróść do zadań wyższego rzędu. Obowiązkiem obrońcy 
było w tej sprawie mimo wszelkich przeszkód ze strony przewodniczą­
cego rozprawy, omówić wyroki wiedeńskich sądów przeciw dem on­
strantom , wyroki, których surowość i okrucieństwo kam ienie poruszyć 
musiały.

N iestety obrońca był za m ały i nie w yzyskał najsilniejszych m o­
tywów. Proces odbył się bez konfliktów, tak jak  go przewodniczący 
i prokurator sobie ułożyli. Zawsze się to zdarza, gdy  wielki proces 
zetknie się z osobą D ra Pressburgera. Słyszym y w tedy zapierające dech 
tyrady  o formie wykończonej. D la »szmoków« jest to uczta. Szmok 
szaleje wówczas i szuka ofiary. W ieczorne gazety dzienników u- 
mieszczają w tedy mieszaninę nic niemówiącej gw ary frazesów złożonej 
z kom unałów  i idyotyzmów, które czytelnikom w yryw ają okrzyk znowu 
Dr. P ressburger ślicznie m ów ił«.— Siłą P ressburgera jest to następcze 
działanie jego mów sądowych. Jego  mowy są banalne i mdłe, gdy się 
je słyszy, silne i wspaniałe, gdy się je  potem czyta w wieczornych 
gazetach.

Noc przed rozpraw ą poświęcona jest przygotow aniu mowy dla 
prasy. W  tych m anuskryptach znajdujemy moc pieniącego się furoru, 
którego potem przy rozprawie nie ma. G dybyż Dr. P ressburger mógł 
swe rozpraw y cofać wstecz na te noce, tak  płodne w piękno i tak 
gorące ! W  sądzie są te m owy także trochę gorące, ale nie tak  
^prosto od krowy« jak  w m anuskrypcie. Dr. P ressburger jako obrońca 
jest ciągle sm utny, — ciągle go krzyw da jakaś przytłacza. Oskarżony 
jest w żałobie i obrońca jego, a T rybunał jest wzruszony. Tej pozy 
nikt nie potrafi naśladować. Nie można się dziwić, że ludzie i ban k ­
noty tak  płyną do D ra P . ; można się o to tylko gniewać. Jest to 
karzeł przy skarbie nibelungów, przy skarbie doraźnego powodzenia. 
Skarb  zostaje, karły  się zmieniają,
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D r. E m il R echert.
Po każdej swej obronie, ma on prawo do klienteli tych, którzy 

jego ostatniego procesu nie widzieli. W ystarał się on o wielki proces 
przeciw Luizie R óder. K azał klientce milczeć, cofnąć się w kąt, zro­
bił ją  zerem. Do tego jako obrońca praw a nie miał. Obrońca, k tóry  
sam ani milczeć ani mówić nie umie, objął kom endę nad klientką, 
k tóra tysiąc razy lepiej niż on mówić i milczeć umiała. Oskarżeni b y ­
liby szczęśliwi, gdyby  niektórzy obrońcy tyle energii i zręczności u- 
mieli włożyć w obronę, ile okazali przy staraniu się o obronę.

Dr, R echert jest doskonałym  adwokatem , jest jurystą, k tóry  ma 
pomysły, m a on sp ry t i inteligencyę. Jest naw et dobrym  literatem , 
ale obrońcą jest stanowczo złym. To mu trzeba raz publicznie po ­
wiedzieć. Nie m a on tej intenzywności chcenia, tej indywidualności, 
przytom ności ducha i umysłu, tej energii i siły w wystąpieniu, bez 
których jest swaw olą pchać się do rzędu obrońcy. W ielki w ypadek 
w ym aga odpowiedniego obrońcy.

M istrza w ym aga wielki w ypadek chirurgiczny i operator na­
gniotków , nie może wycinać ślepej kiszki. O perator nagniotków  może 
stać umysłowo bardzo wysoko, atoli wara mu od wnętrzności ludzkich. 
N iestety broni ': może każdy, kto  umie się o obronę w ystarać,
a jeszcze nie jest skreślony z listy obrońców. K to  się chce wykręcić 
i prześliznąć, niech sobie bierze przeciętnego adwokata. Tam  jednak 
gdzie sprawiedliwość wym ierzyła wszystkie pociski w oskarżonego 
i pioruny z jej oczu biją, tam  musi obok oskarżonego stać silny czło­
wiek. Óbrona, jak  to z nazwy się okazuje, jest zajęciem militarnem. 
W szystko tu  zależy od chwili, od formy i od siły. O dw agi trzeba 
obrońcy, a rozprawa nie jest na to, by  dobre stosunki do sądu jeszcze 
polepszyć, Przewodniczący przy rozprawie przeciw Luizie R ó d er oka­
zyw ał ciągłe przysięgłym  rewolwer, z k tórego  strzelała oskarżona ; 
co chwila ponaw iał przewodniczący gest strzelania i trzaskał kurkiem  
rew o lw era! Obrońca powinien by ł ośmieszyć przewodniczącego i za­
żądać orzeczenia znawców (którzy i tak  nie mieli co robić przy roz­
prawie) iż takie gesty przewodniczącego, jeżeli jeszcze może kula tkw i 
w rewolwerze, są niebezpieczne dla słuchaczy! Im  silniejsze jest oskar­
żenie, im więcej jest oskarżycieli, tem gwałtowniejszą m a być obrona 
i to od sam ego początku. A tak i na przesadne uw agi przewodniczą­
cego i uprzedzenia rzeczoznaw ców — powinny być silne, aby zadziałać.

Dr. R echert nie mający natury  bojownika, kłócił się w tym  proce­
sie z przewodniczącym, w miejscach nieszczęśliwie dobranych, bez racyi. 
P y tan ia  staw iał nieszczęśliwie, bez planu. Nie wystarcza, jeżeli sama 
obrona jest tjdko okolicznością łagodzącą dla oskarżonego...

D r. E m il  Frischauer.
B ył złym jurystą, nędznym m ówcą i mało jest ludzi, którzy wi­

dzieli przy jego  spodniach guziki frontowe zapięte, A  przecież by ł 
adw okatem  pierwszej rangi, z czego wynika, że nie gęba wiecznie 
otw arta — robi wielkiego adwokata. W ielkim  adw okatem  jest także — 
k to  m a naganiaczy w końskiem kasynie. Dr. F rischauer nie prowadził
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sporów, w których prawo decydowało. Był to strateg , k tó ry  nawet, 
gdy  klient jego nie miał racyi, m anew row ał śmiało z sztandaram i wie­
jącym i przeciw wszystkim słabiznom przeciwnika. B ronił szczególnie 
kobiet, k tóre szukały dobrego zaopatrzenia. Bronił kochankę przeciw 
milionerowi, potem urzędnika przeciw tow arzystwu em igracyjnem u. 
K ochanka już wyssała sw ą ofiarę, zanim przyszła do D ra F., atoli 
Dr. F . jeszcze dużo dla niej wydobył. U rzędnik zaś p ryw atny  dużo 
wiedział o podatkach zatajonych, o em igrantach ukryw anych. Potem , 
g dy  Dr. F rischauer wyrósł, bronił już naodw rót milionerów przeciw 
kochankom , towarzystwa akcyjnego bronił przeciw łakomym, a g a ­
datliwym  urzędnikom. Zawsze jednak chętnie wracał do — opozycyi.

U m iał zawsze odrazu znaleść piętę achillesową przeciwnika i w m ig 
na nią się rzucał. Jak  lis w bajce rzucał się na wilka, w gryzając się 
w  jego  jąd ra  i ssąc z nich potrzebną walutę. Był z prasą połączony 
wielu węzłami. To go robiło jeszcze straszniejszym, a w sprawozdaniach 
z jego procesów, nie brakło ani literki jego wywodów. Był wiernym  
dla klientów, jak  nikt. Za tę  wierność i za te sztuczki kazał sobie 
słono płacić. R achunek  dla księżniczki K oburskiej opiewał na pół 
miliona koron, a powtarzała się w nim codziennie p o zy cy a : za w y­
rzucanie ajenta S, oh na — sto ko ron .«

»U m arł i nad grobem  zabronił ostro wszelkich kłam stw  ofieyal- 
nych i obłudnych mów sw ych kolegów. Ten w spaniały cynizm po­
godził nas po śmierci z nim. B ył on wielkim żołdakiem zbrojnych walk 
pryw atnych, k tóre choćby nie wiedzieć jak  były  mordercze i zapal­
czywe, zginęły zapomniane wraz z nim.

D r  W ik to r  Rosenfeld.
Jest to największy ak to r nowych czasów i ten talen t aktora głównie 

popiera jego działanie silne jako  obrońcy. Nie jes t to  elegancki mówca, 
nie jest zwolennikiem gładkości i harmonii. On łączy ostrość 
z przelewnością, jego argum enty, k tóre p łyną bez końca, są ze stali 
lśniącej. B łędy i niekonsekw encye przeciwników w yłapuje bezwzględnie 
i w ystawia je na śmiech audytoryum , k tóre zawsze je s t po jego stronie. 
Jego  cechą duchow ą jest przesada! paradoksy olśniewające i dystynkcye 
subtelne m nożą się bez końca. To co każdy przed kwadransem  u- 
ważał za pewnik niezbity, za punkt stanowczy procesu, on to w oka­
m gnieniu robi absurdem . Mówca ten jest zawsze w ekstazie, od sa­
m ego początku. Grzeszy przeciw naczelnej regule, by  za głośno nie 
zaczynać; on swymi bogatym i akcentam i, ciężarem swej osobowości, 
regułę tę  niszczy. Myśl jest silna i silną jest moc, z jak ą  tę  myśl 
wydobyw a. P raw o osobowości święte i nietykalne, oburzenie na błędy 
i kom edye oficyalnej sprawiedliwości, zrozpaczony krzyk  zdrowego roz­
sądku przeciw wszystkiemu, co praw dę chce zgnębić, — oto jego 
dykcya i jej ton podstawowy. Największa uznana pow aga, gdy  on 
stanie, przed siłą naturalną jego  wym owy, cofnąć się musi. U m ie on 
grom ić i napominać, jak  prorocy starego testam entu. Ma on lat prze­
szło 60 i ciągle jes t to ten sam silny człowiek na szczycie swej w ie­
dzy i mocy. Mężczyźni i kobiety, wszystko pielgrzym uje na jego roz­
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prawy, aby go słuchać i podziwiać, bo wśród ludu powaga jego  i sła­
wa wielką jest.

K ise lak .
Takiego obrońcy w W iedniu nie ma. Istnieje jednak pocieszna 

figura w poemacie Schetfla, k tóra się wabi K iselak i wszędzie się 
w trąca. K iselak pisze swe nazwisko na lustrach w cham bres separe, 
w pisoirach, w ruinach zamków. K iselak ju rysta  pisze w gazetach dla 
tego, bo nic nie wie. D latego też i mówi publicznie w sali sądowej. 
On w ynajął trybunę sprawozdań z sali sądowej w gazetach i w ynajął 
sobie cele w więzieniach. K iselaka więźniowie wolą, niż innych 
obrońców. Bronił mianowicie sąsiada w celi i to bardzo tauio. T ak 
jeden więzień sprzedaje drugiego w paszczę p. K ise lak a : homo homini 
lupus.

A utor wymienia kilka prawdziwych nazwisk takich K iselaków  
wiedeńskich. Nie powtarzam y ich, bo to dla nas jest obojętnem. N ie­
ste ty  i w K rakow ie grasują podobno tacy K iselacy... W e wstępie do 
tych szkiców pisze autor o obrońcach tuzinkowych, którzy łapią 
klientów po różnych więzieniach wiedeńskich. Przed sądem staje 
najczęściej drobna zwierzyna: złodzieje kieszonkowi, włamywacze, parę 
dziewek, bohaterek usiłowanych mordów miłosnych. R zadko przychodzi 
wielka sprawa. A  w tedy biją się o w ielką spraw ę wielcy obrońcy, 
prokuratorzy wymowni a naw et przewodniczący, chciwi rozgłosu. T aka 
rozprawa wielka, to dzień św iąteczny sprawiedliwości. O skarżony walczy, 
przewodniczący jest krwawy, audytoryum  zapalczyw e; prokurator robi 
karyerę. A le przychodzą w sądzie najczęściej małe, codzienne niegalowe, 
sprawy, przychodzą nowe transporty więźniów codziennych, tuzinkowych, 
a tych dzielą między siebie tacy obrońcy wiedeńscy jak  Dr. Choloney 
i Dr. Schonbrunn, a dzielą ich mniej lub więcej po bratersku. O brona 
stacza się w dół. M iernota tryumfuje. Zwyciężył subjekt, kupczyk 
sklepowy, na wszystkich liniach. Zielonożółta gęba obrońcy, który 
wszędzie swój nos wściubi, siedzi za oskarżonym, grzecznie, układnie 
co chwilę o coś »prosi* i doprowadza poczucie praw a do rozpaczy. 
Sztuka obrony zgasła. Także przeciętny oskarżony jest teraz bez 
charakteru. Niechce on być w yrąbany, broń Boże! Chce być w yłudzony, 
wyproszony, oliwą w ydobyty z wnętrzności na wolność, za wszelką 
cenę, choćby była ta cena bardzo niską. Na skinienie D ra Schónbruna, 
idzie tedy więzień za nim... W alka o prawo leży ugorem, oskarżony 
jest poniżony.

»Broń nas Boże przed obrońcam i« — powinni wołać więźniowie 
w k aźn iach — »z oskarżycielami sami sobie dam y radę«, — tak  kończą 
się złośliwe uwagi wstępne Pamphiliusa. Nie znamy D ra Choloneya, 
ani D ra Schónbrunna, może są niesłusznie zaczepieni. Zdaje się nam 
jednak, że podobnych obrońców spotkaliśm y w ostatnich czasach 
w K rakow ie. Czy warto o nich pisać ?....
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Orzeczenia nieopublikowane.
Postanowiliśmy, o ile możności zaniechać ogłaszania tych orze­

czeń, które już zostały opublikowane w zbiorach i czasopismach. Są 
one najczęściej naszym czytelnikom  skądinąd znane i dostępne.

Spróbujem y natomiast, czy nie uda się nam przy czynnej pomocy 
Kolegów, kontynuow ać publikacyę ciekawszych orzeczeń, dotąd nigdzie 
nie ogłoszonych.

Prosim y K olegów  o życzliwe współpracownictwo,

III.

Wybijanie szyb jako zbrodnia z §  85 lit. b. u. k.
(Złagodzenie judykatury  sądu najwyższego w ostatnich czasach.)

Najnowsze orzeczenia Sądu najwyższego na szczęście zerwały 
z dotychczasową prak tyką traktow ania jako zbrodni każdego wybicia 
szyb, jeżeli odłamki szkła wpadły do wnętrza, zamieszkałego przez 
ludzi. — Specyalnie w Galicyi mnóstwo oskarżonych dostawało w ten 
sposób, na podstawie ustalonej judykatury, nom inacyę na zbrodniarzy, 
z okazyi zajść codziennych, drobnych, wcale niegroźnych. Błahe w iej­
skie aw antury, k tóre zasługiwały na pobłażliwe traktowanie, po­
m nażały co tydzień w K rakow ie statystykę gw ałtów  publicznych
0 kilkanaście nowych zasądzeń. Prawdziwe hekatom by, zupełnie n ie­
potrzebne, nawet z punktu  widzenia najbardziej ortodoksyjnej polityki 
krym inalnej państwa.

Podajem y z ostatnich czasów dwa orzeczenia kasacyjne, dotąd 
nieopublikowane, które są znakomicie umotywowane.

1) Orzeczenie Najwyższego Trybunału  z dnia 10. września 1913 
K r. IV . 241/13 brzmi : U w zględnia się zażalenie nieważno­
ści oskarżonych Jana H . i Stanisław a H. w myśl § 5 ustaw y
z 31. grudnia 1877, dz. u. p. Nr. 3 z roku 1818, znosi się zaczepiony
wyrok sądu krajow ego jako orzekającego w K rakow ie z dnia 23. maja 
1913, Lcz. V r. IV. 2192/12/57 i zwraca się sprawę tem u samemu 
sądowi krajowemu iako orzekającem u do ponownej rozprawy i roz­
strzygnięcia. Pow ody: W edle ustaleń wyroku rzucał oskarżony Jan  H. 
w nocy na 19. stycznia 1912 najpierw do sklepu, następnie do ośw ietlo­
nej izby sypialnej małżonków S. i B. rozmyślnie kam ienie i rozstrzaskał 
przez to tak ram y od okien, jakoteż kilka szyb. W  odnośnem
mieszkaniu spali w tym czasie oboje m ałżonkowie i ich córka A . N a 
łóżko tej ostatniej padały odłamki z rozbitych szyb. N ikogo przy tern 
nie uszkodzono. W krótce potem powybijał współoskarżony S. H . 
w oknie tak  jak  poprzednio oświetlonej izby sypialnej, w sposób 
złośliwy za pom ocą tłuczka pozostałą resztę szyb. Także tym  razem 
powpadały odłamki do wnętrza i obsypały łóżka, w których spali S.
1 A . B.



14 GLO S O B R O Ń C Ó W Nr. 6.

W  następstw ie tego nie nastąpiło żadne obrażenie. Co do obu 
wypadków przyjął T rybunał jako wykazane, że oskarżeni świadomi 
byli z ich działaniem połączonego niebezpieczeństwa dla ciała mieszkań­
ców. T e  ustalenia nie wystarczają ani pod względem objektyw nym , 
ani subjektyw nym  dla istoty czynu zbrodni gw ałtu  publicznego z § 85 
lit. b. u. k. W ym ogiem  tego przepisu ustaw y jest, żeby w złośliwem 
uszkodzeniu rzeczy, jeśli już nie ogólne niebezpieczeństwo, to przy­
najmniej połączone było rzeczywiste i poważne niebezpieczeństwo dla 
ciała ludzkiego. A żeby o takiem  niebezpieczeństwie można mówić, 
m usiałby by ł T rybunał ustalić, że odłam ki szkła z tak ą  siłą upadały 
na śpiące w izbie sypialnej osoby, że w łaśnie dlatego istniało dla nich 
niebezpieczeństwo, że m ogą być odłam kam i nietylko trafione, ale także 
faktycznie poważnie obrażone. Doświadczenie uczy, że przedmiot spa­
dający z niewielką siłą na człowieka w regule nie sprowadza jeszcze 
poważnego obrażenia, a więc także i rzeczywistego niebezpieczeństwa 
dla zdrowia ludzkiego, że tedy'’ niebezpieczeństwo być trafionym od= 
łamkami szkła nie jest zawsze połączone z niebezpieczeństwem fakty­
cznego uszkodzenia.

W niniejszym w ypadku więc m usiałoby być ustalonem, czy za­
chodziły takie okoliczności, iż rzeczywiście dla mieszkańców istniało 
poważne niebezpieczeństwo i że oskarżeni mimo, że świadomi byli 
t e g o  niebezpieczeństwa, przedsięwzięli wyżej wymienione czynności, 
ileże w przeciwnym w ypadku zachodziłoby tylko przekroczenie z § 
468 u. k,

Ze w zględu na podniesione braki w yroku, należało uwzględnić 
zażalenie nieważności oskarżonych ze stanow iska przyczyny nieważności 
z § 2 8 1  1. 1 0  p. k. i w yrok odnośnie do orzeczenia o winie w k ie­
runku § 85 lit. b. u. k. znieść, a w braku w ym aganych ustaleń po 
myśli § 288 1. 3 pk. orzec jak wyżej.

2) Orzeczenie, wcześniejsze, Najwyższego T rybunału  z dnia 23/6 
1913 K r. IV  99/13, brzmi w sw ych motywach, znoszących wyrok za­
sądzający : »Przepis § 85 b. m a zastosowanie, jeżeli połączone ze zło­
śliwem uszkodzeniem własności zagrożenie bezpieczeństwa ciała może 
być oznaczone jako  stosownie poważne, ciężkie, czy to z powodu do­
niosłości oczekiwanych obrażeń, czy też z powodu wielkiej ilości po­
ważnie zagrożonych indywiduów. Niebezpieczeństwo takie może być 
sprowadzone pośrednio, jeżeli czyn popełniono wśród w zburzonego tłu ­
mu, albo przy sposobności wykroczeń mas, tak  że może on dać im­
puls do w ykonania lub kontynuow ania takich sam ych czynów karnych 
przez tłum, przez co narażone zostaje bezpieczeństwo ludzi, albo też 
własność w większym rozmiarze.«

Na podstawie tych  dwu orzeczeń sądu najwyższego zapadło 
w ostatnich czasach już kilkanaście wyroków, traktujących tego ro­
dzaju zajścia tylko jako przekroczenie z § 468 u, k. — Prókuratorya 
powinna zatem zaniechać w ygotow ania w takich spraw ach aktów  o- 
skarżenia o zbrodnię,
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IV.
Kary dyscyplinarne przeciw adwokatowi po myśli § 36 pc.

(O braza sądu, czy dozwolona k ry ty k a  ?)

Sąd pow iatow y w W ieliczce uchw ałą z dnia 19. grudnia 1912 
E . 1968/12 zasądził adw okata X  na grzyw nę 50 K za użyte w re- 
kursie w yrażenie w wysokim stopniu ubliżające powadze sądu. — 
Sąd krajow y w K rakow ie jako rekursow y uchw ałą z dnia 8 . sierpnia 
1913 R  V  64/13 o rzek ł: nałożoną grzyw nę 50 K  się uchyla. U za­
sadnienie: W  rekursie z dnia 10/12 1942 E  1468/12/2 wniesionym
przez A . S. a ułożonym przez adw D ra X . użył wprawdzie rekuren t 
wyrażenia »widocznie sędzia a quo jest więcej troskliwy o spraw ę 
wierzycielki popierającej, niż ona sama, ale przez to znowu nie w ia­
domo z jakiego powodu naraża dłużników na bardzo znaczne, a nie­
potrzebne koszta«, za k tóre to wyrażenie Sąd I. nałożył na reku ren ta  
grzyw nę w kwocie 50 kor. dopatrując się w nim ubliżenia powadze 
Sądu. Atoli Sąd rekursow y nie dopatruje się w powyższem wyrażeniu 
żadnego uchybienia powadze Sądu., ani też obrażliwego wyrażenia 
a słowa powyższe są  tylko d o z w o l o n ą  u s t a w ą  k r y t y k ą  za­
czepionej rezolucyi sądowej, k tóra zresztą m a o tyle uzasadnienie, że 
egzekw entka w podaniu z 13/11 1913 E  1968/12/1 prosiła o wykona* 
nie dozwolonej egzekucyi bez zgłoszenia się; a Sąd I. Instancyi do­
zwolił egzekucyi za zgłoszeniem się wierzycielki.

V.
Wy ażenie s ię : »religia żydowska jest zacofaną*, nie jest/ w ystęp­

kiem obra y religii z  §. 303 u. k.

Sąd krajow y karny  w K rakow ie w yrokiem  z dnia 9. sierpnia 1912 r.
II I . 2291/12 zasądził oskarżonego za w ystępek z § 30 ’ u. k., popeł­
niony przez to, że przed więcej ludźmi z obrządków i nauki religii 
żydowskiej, oraz jej urządzeń szydził, wyrażając się, że rel-gia żydowska 
jest zacofaną.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 3!. stycznia 1913 K r. IV. 433/12 
orzekł : *Nie m ożna się dopatrzeć szydzenia z nauki, obrządków  i u-
rządzeń tej religii w wyrażeniu się wnoszącego zażalenie nieważności, 
że żydowska religia jest zacofaną, albowiem w niem nie wyraża się 
uszczuplenie wartości tej religii, a cóż dopiero obniżenie jej powagi 
i zmniejszenie szacunku dla niej.

U stęp  ów zawiera jedynie nie przekraczającą dozwolonej granicy 
k ry ty k ę  żydowskiej religii, k rytykę, wolną od jakiejkolwiek obrazy«.

Orzeczenie to jest zupełnie trafnem . Złagodzenie surowej inter- 
pretacyi praw a w tej dziedzinie jest koniecznem, zwłaszcza, że najczę­
ściej chodzi tu o ^potknięcie się języka«, podsłuchane przez gorliwego 
denuncyanta. N iestety dotychczasowa judykatura sądu najwyższego nie 
daje in toto nadziei łagodniejszego kursu w tego rodzaju procesach 
karnych.
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Z Przemyśla otrzymaliśmy korespondencyę, w której jeden 
z kolegów żali się na przykre praktyki w spraw ach konkursów. K on­
kursy  rodziela się tam dowolnie, dzięki czemu otrzym ują je  tylko 
starzy i dobrze u decydujących czynników notowani adwokaci, jeżeli 
zaś w yjątkowo się zdarzy, że szczęśliwym trafem przypadnie jakiś 
m arny konkurs młodszemu adwokatowi, natenczas starsi adwokaci 
używ ają swych wpływów, by skłonić wierzycieli do zamknięcia kon­
kursu. Nie trzeba kom entarzy na to, że tego rodzaju postępowanie nie 
da się pogodzić z godnością stanu i jest w najwyższym stopniu szkodlb 
we dla adw okatury. Celem zapobieżenia dowolności w rozdzielaniu 
konkursów , winni koledzy przem yscy dołożyć starań, by w Przem yślu 
tak, jak w K rakow ie rozdzielano konkursy ściśle według turnusu 
opartego na chwili wpisania adw okata na listę. Przy tej sposobności 
pozwolimy sobie zauważyć, że adwokaci, którym  przypada konkurs, 
powinni na przyszłość w własnym interesie trzym ać się innej — jak 
dotychczas — taktyki w zarządzaniu konkursem . — Należy uważać, 
by  honoraryum  zarządu pozostawało w przyzwoitym stosunku do m a­
jątku  m asy konkursowej, a nie wyczerpywało jej, natenczas zniknie 
obawa wierzycieli przed ew entualnością otwarcia konkursu do m ajątku 
dłużnika, konkursy będą częściej adwokatom przypadały i ustanie 
odbieranie adw okatom  zarządu mas konkursow ych, a powierzanie za­
rządu dla taniości pokątnym  adwokatom.

Odczyty w Stowarzyszeniu kandydatów adwokatury.
Staraniem  Stowarzyszenia kandydatów  adwokackich w Krakowie 

odbędą się w bieżącym roku adm inistracyjnym  w lokalu Izby adw o­
kackiej w K rakow ie, przy ul. Gołębiej 1. 6 . następujące odczyty :

D r. A d o l f  E t t i n g e r :  A dw okatura w świetle h is to ry i;
Dr. W i l h e l m  F i n k :  Przewodnie idee reform y austr. k o ­

deksu cywilu. ; Dr. J a n  G e l d w e r t h :  Cześć i jej ochrona ze sta­
nowiska etyki, sccyologii i p ra w a ; D r Z y g m u n t  L i 1 i e n t h a 1: 
Nielojalna konkurencya wobec p raw a; Dr. Z y g m u n t  M a n d e l :  
O reform ie studyów prawniczych; Dr. med. M a k s y m i l i a n  R o s e :  
Człowiek norm alny przed sądem ; Dr. A n t o n i  S c h e c h t e r :  N atura 
praw na roszczenia alim entacyjnego dziecka nieślubnego; Dr. J ó z e f  
W  o ź n i a k o w s k i :  Odpowiedzialność Skarbu Państw a za szkody 
wyrządzone przez urzędników adm inistracyjnych.

Z odczytów tych zamieszczać będziemy obszerne sprawozdania.

Adwokaci, k tóry  oświadczyli gotowość przyjmowania substytucyi 
z G a licy i:
. I g l ó :  Dr. H egyi Dezsó.
B e k e s c s a b a :  Dr. H erzog H enrik.
S z o m b a t h e l y  : Dr. Deutsch Ódón.
T e m e s v a r :  Dr. Julius Blum.



^andydat a d w o k a c k i j K S T l S
subgtytucyi, poszukuje posady w mieście obwodowem lub powiatowem. 
Zgłoszenia proszę skierować pod adresem p. adw. Dra 0. Moleta W Tarnobrzegu.

„ A R B O R ”
am erykańskie u r z ą d z e n ia  b i u r o w e
pierwszorzędnej jako ic l po przystępnych cenach

d o s ta rcz a  12—3

Z A K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
Kraków, Foryańska  47. —  T e le fon  1498.

Dla członków Związku Obrońców 1 0 %  z cen katalogowych.

SS ' Fortepiany, p ianina, fcarm onie i p ia n o le  =====
b b  za gotów kę i na spłaty nawet miesięczne poleca firma ■■

U B. GABBTEŁ81A, Iraków, BifS śj|
fla jstarsse  i najw iększe w iw ie c ic  Tow arzystw o W zajemnych Ubezp.

„  f i E  W  Y- Y  O  R  K “  
flajątik Tam. K 3 ,3 7 9 ,0 5 5 ,8 0 5 .  Ogólny stan waźnycb ubtzp. w dniu 1 stycznia 1 9 1 3  r.

1 0 ,8 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  wypłacone dywidenda za rok 1 9 1 3 :  7 5 ,8 2 7 ,9 3 7 .
Reprezentacya Towarzystwa Józef Tomaszewski Kraków, Rynek L. 16.
12 4
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Fabryka łupku II  
1 a sb esto w eg o  9 9 J a L

w Krakowie, Starowiślna 48

12—5 R Z Ą D O W O  f f S L  U P R A W N IO N A 0
Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K . R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K n k o w l e ,  p r z y  u l l o y  ś w .  G e r t r u d y  I . .  4L.

wyrąbią pod kontrolą Komisyi przemysł. Towarzystwa Lekarskiego polecone praez toż 
Tow. WODY MINERALNE SZTUCZNE, odpowiadające składem chemicznym wodom : 
Bilińskiej, Gleshublersklej, Selterskiej, Vlchy, Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen.t udzież 
SPECYALNE LECZNICZE, jak Litową, Bromową, Jodową, Zelazlstą, Kwaśną oraz 

WODY LECZNICZE NORMALNE z przepisu P ro f. J aw orskiego .
Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko.

E a



„LILIA i i  P ierw szorzędna Praln ia bielizny

Telefon Nr. 1459.
o)(oxo)(o)(o)(o)(o)(o)Co)(o^(o)(o)(o)®(o)i

12—51
KRAKÓW, DŁUGA.
(o)(o)(o)(o)(o)

3 - 3

• • • • • 9 9 9 9 9 9 9 9 0 9 O « « t« « O ® @ ® ® ® © 0 ® ® ® • « « « « • « • • • • «
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi dla dzieci

Józefa Massara
w Krakowie, ulica Floryańska L. 15

poleca Itfowośct na suknie i kostyumy damskie: w wełnie, jedwabim  
suknach, flanelach, barchanach, płótnach, zefirach, batystach itd- 
oraz ogrom ny w ybór w konfekcyi i bielizny dla dzieci: kostyum y, 
paltociki, płaszczyki, sukienki ubranka, kapelusze, czapki, w yroby 
trykotow e itd. — D la panienek do lat 18, d la  chłopców do lat 16 
Tow ar doborowy. II n i e d z i e l e  i Święta m a g a z y n  z a m k n ię ty -  Ceny umiarkowane.

•&

o
Bi i w l  ifWi iy m ii i

JÓZEF JARSKI
Pracownia sukien męskich
Kraków, ul. Szpitalna obok hotelu Pollera.

oo
1 0

Zakład kamieniarski A. HORNERA w KRAKOWIE
W ielki w ybór gotow ych nagrobków  i pomników na 
składzie. Zamówienia w ykonuje szybko i artystycznie. 
W szelkie roboty w zakres kam ieniarstw a wchodzące. 6 — 2

Konces. prcez W ysokie c. k. Namiestnictwo

Biuro pośrednictwa posad
dla urzędników, oficyalistów prywatnych oraz 

solicytatorów mundantów adwokackich. 
Rządowo uprawnione

Biuro pośrednictwa przy kupnie i sprzedaży
majątkó w ziemskich, kamienic, lasów, parcel, 

wszelkiego rodzaju
zakładów przemysłowo-handlowych etc.

Stanisława TlifflidajOWiCZa,
b. prof. gimnaz.

w Podgórzu, ni. Krakowska L. 7
(tuż przy starym moście)

Telefon Nr. 2559.
Adres dla korespondencyi:

St. Tumidajowicz, Podgórze.

6
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Kapelusze damskie
poleca

1 2 -4  dodes exquisees

Marya Mieczkowska
K r a k ó w  

Szewska 2 3 .—  Sławkowka 12.

Tip — Top w Krakowie, Grodzka L. 34
Zakład  czyszczenia, prasowania i odnawiania ubrań męskich.

W ciągu  24-godzin z ubrania starego nowe. — W szelkie napraw ki itd. 
uskutecznia szybko, starannie i punktualnie Tip — Top. 12— 2

■  G odny  polecenia ■

■  Pierwszorzędny magazyn towarów drobiazgowych i przyborów do krawieczyzny ■

■ Ostaszewski i M ayer o
długoletni współpracownik firmy P o r ę b s k i i Z i m l e r

■  6-2 K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  5 .  ■

P. T. Adwokatom Pierwszorzędny magazyn krawiecki I
WOJCIECH BUCKI dawniej J. LIPCZYŃSKI

12— 2 = = = = =  K ra k ó w , R y n ek  g łó w n y  32. = = = = =
Znana krakowska pracownia wykonuje szybko i wzorowo z najlepszych materyałów angieskich 
Dla P . T. Abonamentów przy zapłacie gotówką odpowiedni up ust.— Ceny baódzó przystępne. |

P o le c a  się  pierw szorzędną firmę F f ,  G f O W S k i  
M agazyn  i pracow nia konfekcyi dam skiej
  w  K ra k o w ie , P lac  M a ry a c k i L. 7. =====

Ni każdy sezon gotowe kostyumy, płaszcze, spódnice itd. —  Na miarę wykonuje 
się szybko i wytwornie podług najnowszych wzorów. Na składzie materyały angielsk.

Specyalność firmy: amazonki na siodła męskie i damskie.
7—2 Dla rodzin Pp. Adwokatów 5% opustu przy zapłacie gotówką.
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i NOWY HANDEL PAPIERU
h  i skład artystycznych obrazów, ram, przybordw piśmiennych i szkolnych

S  pod  firm ą : JAMA PAULLY
a W K ra k o w ie , ulica B a szto w a  L. 19, o b o k  S z k o ły  S z tu k  p ię k n y c h  
o poleca: wszelkie przybory kancelaryjne, druki, księgi, obrazy religijne, 
a  narodowe, rodzajowe, ręcznie malowane i reprodukcye słavnych malarzy, 
jjj W ielki wybór artystycznych pocztówek, przyborów szkolnych i pamiątek
■  z Krakowa. Listwy na ramy w  wielkim wyborze. Przyjmuje wszelkie obrazy 
a  do oprawy. —  Zlecenia uskutecznia szybko, tanio i dokładnie. —  Z  prowincyi 
| 13— 2 możliwie odwrotną pocztą.
■ b a b  a a H B B B f l a  B a s a  s s s i a s E M B B a a s i B B a n a B  s a m a  B B a a i a B B  s i n a

Bank Zaliczkowy i kredytowy w Kóniggratzu
F i l i a  K r a k ó w ,  u l i c a  Hf  i ś 1 n a 3.

Kapitał akcyjny K  15.000.030 I 3an]ę przyjmuje wkładki na książeczk
Fundusze rezerwowe K  2.790.000 { v
Stan wkładek K  42.000,000 l za oprocentowaniem po 4*/,%

Kantor wymiany.
sobny  od d z ia ł losowy. — Losy na ra ty  m leseczne. 1 —12, 16

ZWnestdsIja Banka
pMy w Pradze

Filia w Krakowie, Rynek gł. L. 17.
Fundusze rezerwowe 

W płacony kapitał akcyjny: i ubezpieczające przeszło na

8 0 ,0 0 0 .0 0 0  K. 2 5 ,0 0 0 .0 0 0  K.

Oprocentowuje wkładki oszczędnościowe na 
książeczki wkładkowe po 4 V2% . — Podatek 
rentowy opłaca z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .

A Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie
.  ciągnienia, kupuje i sprzedaje papiery war- 

b 7  tościowe oraz wszelkie obce waluty.
/ /  1 -6 ,  18

b /  - ^ a s s s ' - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Redaktor i wydawca Dr. Zygmunt Mandel w Krakowie. 

Drukiem M. Deutschera w Krakowie.


